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ORGAN POLSKIEJ PARTYI SOCYALNO-DEMOKRATYCZNEJ.

TYGODNIK ILUSTROWANY, POLITYCZNY, SPOŁECZNY, ROLNICZY I OŚWIATOWY — WYCHODZI NA KAŻDĄ NIEDZIELĘ.

Nr. 11. ». Kraków, dnia 17 marca 1918. Rok XiX.Prenumerata wynosi rocznie: w Galicyi 8 koron, w Niemczech 9 marek, w Ameryce 2 dolary 50 ct. Numer pojedynczy wszędzie 20 halerzy. Adres Redakcyi i Administracyi oraz Biura bezpłatnej porady prawnej: Kraków, ulica Dunajewskiego ’5, III. piętro (oficyny).Konto pocztowej kasy oszczędności Nr. 71.905. - Redaktor naczelny i wydawca: ZYGMUNT KLEMENSIEWICZ, poseł do Rady państwa.
Koło polskie zdradziło interesa Polski!

Kolo ratuje rząd i — Poci komendę szlachty!—Socyahici wystQpuią.z.Koła.

PRZEZ LAT 25...Ćwierć wieku zwalczała nasza party» bez­względnie „Koło polskie" i jego politykę lojali- zmu, określoną ńasiem: „przy tobie stoimy i stać chcemy", wyrażającą się popieraniem ka­żdego rzędu i uchwalaniem każdego życzenia rzędowego, a określoną przez iNiemcow trainie: 
„Die Poien sina uu jeae J&egierung zu hanem“.Ćwierć wieku walczyliśmy z „Kotem pol­akiem“ nie tylko w obronie praw i potrzeb klasy robotniczej, lecz także w obronie czystości i ja­sności narodowych dążeń.W walce tej rosła klasowa i narodowa świa­domość klasy robotniczej, hartowały się ciężko prześladowane zastępy walczących robotników i chiopow, a zarazem rozszerzam zakres zdoby­czy politycznych, kulturalnych i materyainych.Z drobnych zaczątków urosła silna, karna i solidarna party a robotnicza, masy ludowe zdo­były powszechne prawo wyborcze do parla­mentu i sejmu, a zarazem simę stanowisko w społeczeństwie.

GZEM BYLI SOCYALIŚCI?Duch obywatelski i narodowy ożywiał klasę robotniczą w chwili wybuchu wojny, w wiel­kiej chwili dziejowej daia tysiące swych ludzi do orgamzacyi strzeleckich i szeregów legiono­wych; przez zastępców swych uczestniczyła w ogomo-narodowycn zamierzeniach, gdy chwila na&azywaia skupienie wszysucich sił narodo­wych dla zdobycia zjednoczonej i niepoaiegtej Polski..Dia osiągnięcia tego celu reprezentanci par- Łyi naiezeu do Komisyi Tymczasowej, weszli w skuta N. K. N. a przed dwoma laty wstąpiu na mocy uchwały zarządu partyjnego uo „nota poisaiego", przezwyciężając uzasadnione ona- wy i uprzeuzema, łamiąc dotychczasową takty­kę i ponosząc ula sprawy narodowej niemałe 
otiary z swego zasadniczego stanowiska.Mimo niezwykle trudnych warunków współ­życia w ,pioie , mimo chaosu i rozbicia, mimo tarć wewnętrznycn i niemożności utrzymania jednolitej linii polityki narodowej, wytrwali so- cyalisci w „hole" peme dwa lata, usiłując na­
dać polityce polsmej charater odpowiadający 
interesom i poczuciem goonoaci narodu.Osobno będziemy musieli przedstawić rezul­taty tych usiłowań, zwłaszcza przy wprowadza­niu Koia na drogę prowadzącą do uchwały 25 maja oraz do opozycyi wobec rządu, a ostatnio do zajęcia stanówisaa wobec pokoju brzesaiego, odrywającego 50.000 kim. kwadratowych od polskiej ziemi!Dzień lb lutego 1918 roku był dniem wielkie­go tryumfu dia całej Polski, bo pozwalał wie­rzyć w jedność i łącznosc narodu, bocyaliści w Anin tym zgromadzili pod swymi sztandarami dosłownie cały lud roboczy!Nagle jak grom z jasnego nieba, spadło na 
kraj głosowanie „Kora polskiego“ za uchwale­
niem rządowi budżetu w dniu 7 marca 1918 r.

CO SPOWODOWAŁO GŁOSOWANIE KOŁA 
ZA RZĄDEM?

Trudno zaiste odpowiedzieć na to pytanie! 
STANOWISKO RZĄDU WOBEC KRAJU.

Wszak Koto byto w stanowczej opozycyi do 
zządu, wszak zerwało z nim wszelkie — nawet

, Na .dawnej drodze.osobiste —- stosunki, bo ten rząd niczego aia kraju nie zrobił. Prezydent miuistr. dr śeidler 
nie dotrzymał bowiem wobec kota ani jeonej ze 
swych licznych obietnic, nie postąpiła na krok odbudowa kraju, me wypłacono odszkodowania naiezytosci za świadczenia wojenne, nie zaprze­stano rekwizycyi i wywozu z kraju śroukow żywności, cenzura dusi, jak dawniej, każde śmielsze słowo, zgromadzeń nie wolno odby wać itd. itd.!

ZŁE DUCHY KOŁA.Ale w Kole przemożny wpływ mieli szlachci­ce z Abrańamowiczem i Jaworskim na czele. Ci uzywan wszelkich srodkow, аьу Koło spro­wadzić znów do rządowego żłobu. 1 przy pomocy garści demokratycznych mamutów oraz Diugo- siakow i btapiuskiego — skręcono z drogi ja­snej, czystej, jedynie godnej w chwili dzisiej­szej poutyki narodwej i powędrowano do Ka- nossy!
POSŁUCHANIE U CESARZA.Ponieważ jednak Koło wahało się, czy gło­sować za rządem, czynie — uradzili szlachcice kołowi, aby prezydyum wybrało się do cesarza. Poszli tedy hr. Jaworowski (konserwatysta), Kędzior (Dtugosiak), Zieleniewski (demokrata/) i »Łapiński.

СО Ш CESARZ POWIEDZIAŁ?Według sprawozdania prezydyum Koła, au- dyencya miara przebieg następujący:Urzędujący wiceprezes Kuła, poseł hr. Bawo- rowsai powitał cesarza krotkiem przemówie­niem, w ktorem przeustawii życzenia Polakow. cesarz w odpowiedzi, nawiązując do tradycyi zmarłego monarchy, Jfranciszaa j ozr ;a 1., miał 
wyrazu; gotowość zachowania naoaL swej życz­
liwości ma narodu pois&iego i postępowania wo 
oec roianow arogą swego poprzeanina. К ę- dziora zapytał, jak mu się powodzi, z Zie­leniewskim rozmawiał o stracie, jaką Kra­ków poniósł przez śmierć Łea, zaś śtapiński 
rozpiaaał się i zapewniał cesarza o wierności lu­
du polsaiego dla tronu i dynasty! i prosił cesa­
rza, aby ludu polsaiego nie opuszczał, lecz do- 
prowauzu go do lepszej przyszłości.Posłuchanie trwaio zaleuwie kilka minut, po- czem biorący w niem udział posłowie, wrócili około godz. 1 i poi do parlamentu, celem złoże­nia sprawozdania wobec Kota polskiego!Stwierdzić więc należy, iz cesarz nie dal Kołu 
żadnych więżących przyrzeczeń, zas całe spra­wozdanie wywarło, jak słusznie podnosi „Na­przód" dziwne wrażenie.Skutkiem tego pogoniło raz jeszcze prezydyum do dra S e i d i e r a, aby zażądać wyjaśnień co do pogłosek o
ZAMIERZONYM PODZIALE GALICYI I O ZA­

PROWADZENIU W GALICYI STANU 
OBLĘŻENIA.Prezydent ministrów nie dał w sprawie po­

działu Galicyi żadnego wystarczającego wyja­
śnienia, co zaś do możliwości wprowadzenia stanu wyjątkowego w Galicyi oświadczył, że je­
śli ludność zaciiowa się spokojnie, stan oblęże­
nia nie będzie zaprowadzony»I tu wląe wrócili kolarze z pustymi żĄtomil

t Nadmienić należy, iż ani u cesarzu, ani u boi-' 
dlera Żaden z posiew socyalistycznych nie byl 
na posiucnaniu.Mimo tego jednak, iż stanowisko rządu wo- i bec Koła zupełnie się nie zmieniło,

KOŁO POSTANOWIŁO DAC RZĄDOWI 
WOTUM ZAUFANIAi przez ucieczkę za drzwi w chwili głosowania umożliwić przyjęcie budzetul W ten sposob Ko­ło uratowało rząd Seidiera, ktorego dowody ży­czliwości az nadto czujemy na wiasnej skórze!W niosek, aby Koło głosowało za rządem, po­stawił dr Gross, z Krakowa.

GŁOSOWANIE W KOLE,Za wnioskiem dra Grossa, a więc za popar­ciem rząuu, oauau giosy posiowie:Aiirauaiuoiwicz, auugorruan, Baworowski, 
Biaiy, hojno, Buzek, Dembiński, Galik, Ger­man, Gouen, Goetz, Gross, Grzęuzieisai, Malnan, Haller, jabłoński, eacnowicz, jaworski, Kę­
dzior, Kiesai, hroguiski, Lasocai, Joewenstem, jubomirsKl, LazarsK.1, uyszczarz, Matakiewicz, Raucń, nueuenoauer, Rosner, nusin, Rychlik 
bmuuwsai, biapuMua, btarowiejski, śteinnaus, śtern, btesiowicz, lerui, Wysocai, kaiauski, Zie lemewski (rezem 42). (Ludowcy czarno druko­wani!).Przeciw wnioskowi głosowali: Bobrowski, 
Boraod, haszyiumu, Jóębsai, uy»o (iuu.), Gań, 
GiąumsMi, Klemensie w rcz, Auoia (lud.) Łowi­eni (iuu.,; meoeiiuanu, uouuzui, lunaej (lud.,) maren, micuejua, moraczewsni, Myjąn. (lud.), heger, uiwura (lud.), hnaroen, bliwiusni (ra­zem 21).wstrzymali się od głosowania obecni na po­siedzeniu nota; uanas, Ptas, witos, który sam nie wieaział, co romc, me chciai się narazić pa­nom, a więc ani tak, ani tak me głosowali (ra­zem 3).Opuścili salę przed głosowaniem: Długosz i Koiischer (2).Nieobecni byli w Wiedniu: tow. dr Diamand (chory), Dobija, Fila, Osuchowski, Potoczek (chory), Serwatowski, średniawski, Tetmajer-, wrouel (spryciarz wiedział, co go czeka!).Tak więc
DZIĘKI ZDRADZIE DŁUGOSIAKÓW I STA- 

PANŚZUZMAUWprzeszedł wniosek za opuszczeniem sali obrad 
parlamentu pouczas glosowania nad prewiao- 
ryum buozetowem większością 42 gtosow, prze­ciw 21 głosom polskich socyałistow, narodo­wych demokratów, posłów Śląskich, posła Śli­wińskiego oraz części ludowców.

NA KOMENDĘ SZLACHTY!Postawiono wniosek, aby członkom Koła, którzy w Kole głosowali przeciw powyższemu wnioskowi, wolno było głosować w izbie posłów przeciw przedłozeniom rządowym. W głosowa­niu przyjęto nadaiej idący wniosek szlachcica Wysockiego, mocą którego uchwała Koia obo­
wiązuje solidarnie wszystkich ezionków Kota, 
pod rygorem solidarności klubowej.

W czasie tego posłowie socyalistyczni opuści­
li salę obrad Kola, poczem tow. Daszyński imie­
niem posłów socyalistycznych zawiadomił po­
sła hr. Bawocowsklege, jako ujmądnjgoago wi-



eeprezesa Koła, że wobec zaszłych wypadków, 
posłowie socyalistys tyczni występują z Kola 
polskiego.Deklaracyę tę, oznaczającą stanowczy Zwrot 
w polityce posłów socyałistycznych podajemy poniżej.Po tej haniebnej uchwale Koła, przekreślają­cej całą jego pol!tvkę opozycyjną — kolarze u- dall się do Izbv, gdzie przed rozpoczęciem gło­sowania poseł hr. Raworowski imieniem Koła polskiego złożył deklaracvę. Izba wysłuchała deklaracvi Koła z naprężoną uwagą i z ogól- nem zdziwieniem.

KOLARZE UCIEKAJĄ ZA DRZWI!Po złożeniu deklaramd pogłowie polscy gre­mialnie onu^cili salo. Poznetali na ławach no«el 
sMrh rn«:*nwrfe  sorvalistvc7ni, oraz po«łowie 
KuMk i Myłak, którzy mimo uchwały Koła, głosowali nrrociw rządowi! Cześć im za to!W głosowaniu Imiennom nrzvieto 7 przedłu­żeń rządowych: Par. 1 Prowizorium budżetowe: 240 gwarni przeciw 121: par. 2 wydatki wspól- vne- 202 głosami przeciw 165.

O ile par. 1 urafnwa.ó moe-li niemieccy socvą- 
łiścl o fvln par. 2 i 2 wobec u<*bv1en!a  sto so- 
cyeW^łów niemłeckich, płe biłvby uzyskały 
wl^^zości, gdyby nie stanowisko Koła pol­
skiego.

SOCyAT.TfiCI NIEMIECCY A POLSCY.
.Tak elnicv widzę 7 łiczhir p-łnsdw, za nar. 1

głosowali także snrvo1ł*ct  niołnfeccy, zaś S0- cyaliści rło«cv głodowali przeciw.

KDLAR7E TTRATOWAT.T RZĄD!
TTchwałir powrższe powzięła Koło nie na sku­

tek emaimonfdw łub nod jn^ł^wtorp pzzrelranłn
Iremrfot dla brehn Inh Jlsroin. łnh 

hn<łai wIsłocwcK T»r7wr7ec7eti. lecz rzekomo wo­
bec prntbz rozwiązani a Tzbir. za nnowsd Zenie, dy 
jęfn+i,vv woicpnwci i nadziału (Talicri!

Płzeeh rn-mą rządom! clrłnntt
wł»łr«”»r»SA łTnła dn «łezeroid Z Zał“ł«en «fnpnmf. 
ska i to w trzy andzłn j po wvp-łoszonej w Tzbie i mm-in toiw. nosła, Llebermana, który między ! 
innomi powiedział; j

..Pnleb-ł r»rAi rzełrn C7ns ciełMewa znerzeA. 
Sf«ra*  ełn en łeJnelr wnb^ł nrzed-
jsf ł-ł^H 1 swe*ab  łdof. w fwłełn^ó, Spra-
wiodłł—nAA f swelei cnro^-i’'1,W takiei rbw-iłt. srdj wsz-o-gcy Polacy w Cali- cyf W dniu 18 intop-o skupili Sie — przywódcy ich z-adneli nadnłoaiene Sztandary, uciekłi trwożliwie w dniu 7 marca za drzwi
zdradzili zaufanie podeptali godność

narodowa.
JAK SIE Z pPT-ArrArw NAŚMIEWAJĄ 

NIEMCY.Zachowanie sic Koła nrzv yłasowanin w dniu 7 marca wrstennie taszcz© jaskrawiej w oświe­tleniu nrnsj niemieckiej.rw»tip Erełe pre««eM. znany niemiecko-żydo- wski . polakożerczy oryan. piszę;„Iwwłwtwo rzędu pedl m>n7wvn iest wię­ksze. niż to nawet naiwieksi optymiści przypu­szczali gnełnye wielką należy w tern przypisać 
Ko’n POlabiełnu0.Antysemicka ..ł»e1ch«no«t‘' nisze: ,JwvM»«b"O przeszło na.ilmielaze marzenia rzedli... W Fole ■ 
polaPfem reolnin-nnHłyeznr nrnygł wylał rAr© 
nad natryołyzzwcm narodowym. Trłb© «ocrełni 
demokraci no1«ev i paru innvch krzykaczy pozo­
stało na słanowt«ku. Przez wystąpienie tychże Z Koła nrzewidniemy gruntowne uzdrowienie stosunków w Kole polskiem, które może sle te­
raz z nawrotem słać podror« realnei. pozrty- 
wneł. lojalnej, i wiernej dynasty! i państwu po­
lityk!“.

KEZYWCPRZYSIEZCY!W dniu 18 loterio 19ł8 r. ślubowały dobrowol­nie wszy^t^łe stronnictwa. „Że póki tchn w płar- 
sleeh wszelkimi frodkami wałczyć będziemy dla " 
zdobycie zlednoczonet. ntepodleołel t niou®zcm- 
plonei Polski, a w dniu 7 marca 1912 wszv«tkie stronnictwa — z wyjątkiem socva1nvch demo­kratów — umożliwiły przez wriścte za drzwi opiewane przez prasę niemiecka „zwycię­
stwem rządu nad ouozyeya“. nawróciły z tru­dnej i twardej drogi walki do dawnej, półwie­kowej „lojalnej i wiernej dynastyi i państwu“ służby.

SOCYALIŚCI LUDU NIE ZDRADZĄ!W tym niespodziewanym, haniebnym od­wrocie, równającym się dezercyi z pola walki, nie mogli wziąć udziału polscy posłowie socya- 
llstycznl i dlatego z Koła polskiego wystą­pili.Męski i poiltyemy krok posłów socyaltety- 

cznych spotkał się z gorącem uznaniem szero­kich mas robotniczych i chłopskich 1
Wystąp;enie posłów socyałistycznych 

z Koła po' kiego.Bezpośrednio po przyjęciu przez Koło wnio­sków dra Grossa i Wysockiego opuścili posłowie socyalistyęzni salę Kola i odbyli posiedzenie kłus bu przy udziale wszystkich posłów socyalisty» cznych z wyjątkiem tow. dr D i a m a n d a, który jako obłożnie chory nie mógł przybyć. Po krótkiej dyskusyi uchwalono jednogłośnie:„Uchwałą z dnia 7«go marca 1918 zobowiązało Koło polskie członków swoich do wyjścia za drzwi podczas głosowania Izby posłów nad pro« wizoryum budżjtowem i kredytami wojennymi/Tą uchwałą umożliwiło Koło polskie rządowi austryackiemu uzyskanie prowizoiyum budżetOs wego i kredytów wojennych.Majac na oku wyłącznie obrono interesów nas rodu polskiego klub polskich posłów socyalno» demokratycznych postanowił wobec tego z Koła polskiego wystąpić i głosować przeciw prowizos ryum budżetowemu ’ kredytom wojennym“.Wiedeń, 7 marca 1918.Klub Posłów P. P. S. D. :
Dr Emil Bobrowski, Ignacy Daszyński, Zygmunt 
Klemensiewicz, Dr Herman Lieberman, Andrzej 
Moraczewski, Dr Zygmunt Marek, Tadeusz Reger,

NA DZ. WNEJ DRODZE!Klub polskich posłów P. P. S. D. rozpoczął więc obecnie sam ’awną walkę o wolność Lu­du, o wolność caltc.o narodu! Te ostatnie dni stargały do szczętu wszelkie złudzenia, iż mo­żemy iść razem z panami szlachcicami i ich służbą dworska, długosiakami!Od tej chwili maszerować więc będziemy oso­bno — nie z naszej winy — i nie wątpimy ani na chwilę, że 11 d cały zrozumie od razu, że so- cyaliści inn« j liogi nie mieli. Nie miejsce dla Ludu polskiego przy jednym stole ze szlachtą i jej sługami!

Duia 3 b. m. delegaci rosyjscy zmuszeni byli podpisać traktat pokojowy, na podstawie któ­rego Rosy a utraciła Finlandyę, Estonię, Inflan­ty, Kprlanclyę. Litwę, Polskę, Ukrainę i Be- uarabię, zamieszkałe przez 60 milionów ludzi, czyli przeszło oołowę ludności Rosy! euro­pejskiej Pokojem tym pozbawiono Rosyę zabo­rów, dokonanych przez carów w ciągu ostat­nich 3 wieków. Rosya straciła swe najlepsze porty na północy Rygę, Riwal i Helsingfors, dostęp Rosji do morza Bałtyckiego został za­grożony z jednej strony prze: Finlandyę, z dru­giej przez ł atonię. Straciła czarnoziem ukra­iński i najlepszy port na południu Odesę; na Kaukazie najlepczy port Ba tum na rzecz Tur- cyi.Z utrąconych prewincyj rosyjskich stworzo­nych ma być kilka kolonij niemieckich. Do­tąd Niemcy mieli kolonie murzyńskie, teraz będą miałv kołowe we wschodniej Europie.
Pokój ten nii liczył się zupełnie z wolą lu­

dów.Kraja 10 ży wo organizmy narodów jak stare szmaty ra pad *r.  Saden naród nie będzie miał jednolitego ttryto Tum, któreby obejmowało całą jego ludność. I tak część Es to nów znajdzie się w Estonii, część w północnych Inflantach. 
Łotyszów pokrajano aż na 3 części (Inflanty, Kurlandya, do ktć-ej przyłączono stolicę In- flant Rygę, oraz tzw. inflanty Polskie, pozo­stawione Rosyi). Pod panowaniem rosyjskiem chłopi dostaną ziemię obszamiczą, pod pano­waniem niemieckim będą jęczeli w niewoli ba­ronów niemieckich.

Białorusinów c/ęść przyłączono do Litwy, 
większość zaś oddało Rosyi, mimo, że teryto- ryum to zajęli Niemcy, a to z tego powodu, by białorusini-katolicy, dążący do polskości, nie wzmocnili żywiołu pilskiego na Litwie. Ojczy­znę Kościuszki i Mickiewicza oderwano od Li­twy i przyznano Rosyi.Jedynie Litwini w całości zostali narodowo­ściowo odgraniczeni od Rosyi i stanowić będą odrębne terytoryum. Zaznaczyć jednak należy, że część Litwinów mieszka w Prusach wschod­nich, gdzie wodzi ich na pasku szlachta nie­miecka. Tych oczywiście Prusacy nie oddadzą Litwie, natomiast do I itwy przyłączyli polsko- białoruski pas ziem1 z okolieą Wilna.

Granica Polski nie jest dotąd wyznaczona, 
ale z pewnością będzie obkrojona. Granicę pol- sko-ruśką oznaczy! traktat brzeski jeszcze dn. 8 lutego w ten sposób, że Podlasie 1 Chełmszczy znę rzucił na łup Ukrainie.W ten sposób w praktyce przeprowadziły państwa centralne zasadę stanowienia ludów o sobie. Żaden z narodów „uwolnionych“ z pod panowania rosvjskiego«nie jest zadowolony, a 
Polacy wprost ogromnie pokrzywdzeni. Nawet sielanka ukraińska jest chwilowa, gdyż Ukra­ińcy już dziś żądają podziału Galicjń i połącze­nia Galicyi wschodniej z Bukowiną, przy naj­bliższej zaś sposobności Ukraina sięgnie zbrojną ; ręką po Galicyę wschodnią i Bukowinę.| Na wschodzie Europy powstaje nowy Bałkan. Bałkan bowiem był przyczjmą wojny świato­wej, nowy Bałkan również będzie zarzewiem 1 sporów sąsiednich narodów, a obrabowana do- I szczętnie Rósya przy najbliższej sposobności ■ będzie szukała odwętu. O ile nie przyjdzie dó rewizyi tego „pokoju“, przez pokój ogólny, to będziemy znowu żyli pod grozą, że może my je­szcze dożyjemy drugiej wojny światowej, jesz­cze straszniejszej od dzisiejszej.Również podpisany dnia 5 b. m. z Rumunią i traktat rozęjmowy jest pełerf groźnych zapo- ! wiedzi na przyszłość. Rumunię obdarto bezlito- ; śnie. Polityka kliki dworskiej, którą mimo o- i strzeżeń socyalistów rumuńskich, 'Rumunię pchnęła do wojny, stała się jej grobem. Tak jak w roku 1913 Rumunia napadła bezbronną-Buł- garyę i zabrała jej Dobrudżę, tak teraz Bułga- rya zagarnęła nie tylko zabraną jej część Dobru­dży, ale całą aż po Dunaj z jej najważniejszym porem Konstancyą, służącym do wywozu nafty i zboża.Węgry zabrały Rumunii kopalnie nafty w Pe- 

I troszenach, Rumunię skazano na łaskę i nieła­skę Węgier i Bułgaryi. Demobilizacyę Rumunii przeprowadzać będzie pruski generał Macken- seeu.Rumunii mają przepuścić wojska sprzymie- i rzone przez Mołdawię i Besarabię do Odesy, skąd rozpocznie się morzem Czarnem 1 Duna- ! jem transport zboża z Ukrainy do państw i sprzymierzonych.! Mamy więc wreszcie na wschodzie pokój, ale i złowrogi na przyszłość. Pozostaje tylko na Bał- i kanie rozbita Serbia, którą rozedrzeć w pół chcą Prusacy Bałkanu — Bułgarzy.Ogólny pokój zależy od wyniku wojny na za­chodzie, gdzie zapewne rozpocznie się wkrótce ofenzvwa austro-węg.-niemiecka. Świetnie zor­ganizowane armie francusko-anglelsko-amery- kańskie stanowią zaporę, którą przełamać nie będzie można tak gładko, jak rozbitki armii ro­syjskiej.Wojna więc na zachodzie zapowiada się jesz­cze na dłuższy czas. Anglicy maiąc w swoich rękach wszystkie kolonie niemieckie ! znaczne obszary Turcvi azjatyckiej oraz panowanie na morzu są przeciwnikiem, który wypo^d® osta­tnie słowo w tej wojnie. Nie jest wykluczonem, że pokój ogólny będzie rewizrą pokoju brze­skiego tak, jak kongres berliński obalił zupeł­nie pokój w San Remo, w którjnn zwycięska Rosya ze skóry chciała obedrzeć pobitą Turcyę,
0 gmlaiiip 21W Wioli mWIft №

Na posiedzeniu krakowskiej Rady miejskiej w dniu 7 b. m. przystąpiono wreszcie do zała­twienia sprawy dopuszczenia przedstawicieli ro­botników do Rady miejskiej.Sekretarz odczytał memoryał miejscowego Ko mitetu polskiej partyi soc.-dem. w Krakowie o- raz mężów zaufania tejże partyi w sprawie© po­wołania z ogółu ludności m. Krakowa 21 żastę- pców-robotników na członków Rady, a to 12 ze starego Krakowa, 3 z Podgórza i 6 z przyłączo­nych dzielnic.Również klerykalne stowarzyszenia robotni­cze, istniejące na papierze, wniosły za naszym wzorem swój memoryał w tej sprawie.Prezydent J. K. Federowicz na podstawie po­rozumienia z wszystkimi klubami złożył oświad czenie, w którem prezydyum wraz z radzie­ckimi klubami uznaje wyrażone w petycyi żą­
danie powołania reprezentantów robotników do 
Rady i w tym celu proponuje odesłanie petycyi do komisyi statutowej z poleceniem, by zdała sprawę Radzie m. do 15 kwietnia b. r.Następnie wybrano komisyę statutową, do której weszło 32 radców, w tern tow. dr Bobrow- 

’ ski I Daszyński,



Nr 11. PRAWO LUDU 3
Miejmy więc nadzieję, że wreszcie »prawa ró­

wnouprawnienia robotników i kobiet będzie za­
łatwiona.

Glos poipoliW pil III Kóngtt
P. P. 1D.Polska Partya Socyalno-Demokratyczna, o- parta jest o. własne organizacye i pod tym zwglę- dem jest jedyną partyą polityczną w Galicyi i Śląska.Nie protekcyą dygnitarzy, ani pieniądzmi mo­

żnych panów, lecz liczbą zorganizowanych ludzi 
pracy staliśmy się silnymi!Mimo, że przeciwko nam wystąpili starosto­wie i żandarmi, księża i prokuratorzy, różni po- licyanci i wszyscy bez różnicy wyznań i zawo­dów lichwiarze i wyzyskiwacze — pomimo,, że nas wyklinano z ambon, zabraniano czytania na­szych gazet grożąc piekłem — pomimo istnie­nia tylu gazet, które służąc panom, tumanią lud — Polska Partya Socyalno-Demokratyczna stale wzrasta, i w czwartym roku wojny — w której w krwi socyalistów chciano utopić socya- lizm — partya nasza, pomimo wszelkich trudno­ści, broni lud pracujący, uświadamia, do lepszej przyszłości prowadzi!Polski lud pracujący jest najliczniejszą klasą w społeczeństwie — więc też Polska Partya So­cyalno-Demokratyczna jest najsilniejszą polity­czną organizacyą, która dziś stała się motorem w walce o zjednoczenie i niepodległość Polski. Ale w dniu 18 lutego okazało się na rynkach miast i miasteczek, że klasa pracująca jest jedy­nie zjednoczona pod Czerwonym Sztandarem! Bez jej udziału nie można marzyć nawet o ja­kiejkolwiek poważniejszej akcvi. Okazało się, że 
Partya nasza stanowi siłę. Siła ta polega na 
jedności klasy pracującej. Społeczeństwo, które­go klasa pracująca jest niezorganizowana, lub rozbitą na partyjki, to gmach bez fundamentów, lub z fundamentem podkopanym. Rozumieli to towarzysze i towarzyszki nasze w Galicyi i Ślą­sku, dlatego też od dawna broniliśmy się przed 
rozdwojeniem klasy pracującej, ody chciano 
nas podzielić na obozy w „przyjaźniacki“, czy 
inny sposób. Bo jedność, silna orpanizacya pra­
cującego Indu, to skarb nietylko klasy pracują­
cej, ale całego społeczeństwa! Inaczej wygląda­łaby dziś Rosyą, gdyby wśród rosyjskiego pracu jącegó ludu była tylko jedna Partya socyalisty- czna!Kongres nasz ma pogłębić tę pracę, którą pro­wadzono dotychczas, wzmocnić szeregi przez wy borv do ciał kierujących w partyi, ma dodać bodźca do szerzenia socyalizmu w najdalsze za­kątki krain!Wojna przygniotła nas swoim ciężarem. Robo­tnicy i robotnice utracili zdrowie w czasie, gdy kapitaliści tysiąckrotnie pomnożyli swoje ma­jątki. Ci źle żywieni, przepracowani, ponad siły, i cl wszyscy, co powrócili i powrócą z wojny — wszyscy wyczerpani; muszą bronić się, aby za­przęgnięci w jarzmie pracy, wyzyskiwani przez bogaczy, nie zmarnieli do reszty!Gdzież znajdą oni obronę przed zachłanno­ścią wzbogaconych na wojnie wyzyskiwaczy? Kto będzie miał wzgląd na ich zasługi wobec państwa? Kto tym wszystkim ludziom pomoże? Pozostanie tylko to samo co przed .wojną: Jedy­
na obrona w jedności pracuiaceoo ludu, w sze­
regach organizacyi Polskiej Partyi Socyaluo-De- 
mokratycznej!Czternasty kongres ma więc ważne zadanie: obronę klasy robotniczej, zniszczonej wojną.

Pospołitak.

Poseł tow. Abram wniósł w Izbie posłów d. 7 b. m. następujące zapytanie:Wedle par. 1 ust. 2 lit. a ustawy zasadniczej o reprezentacyi Rady państwa należy badanie i zatwierdzenie traktatów pokojowych z Rosyą i Ukrainą niewątpliwie do zakresu działania Ra­dy państwa. Ratyfikacya dokumentów trakta­towych nie może dlatego nastąpić, dopóki Rada państwa nie zatwierdzi tych traktatowy. Rada państwa musi tembardziej obstawać przy tern prawie, gdyż pokój gwałtu wymuszony na Ro­
sy! daj© powód do najostrzejszej krytyki i stoi w oczywistej sprzeczności z wielokrotnem o­

świadczeniami austro-węg. rządu, że monarchia dąży do pokoju porozumienia zarówno na w»cho dzie, jak i na zachodzie.Dlatego też zapytujemy:Czy rząd jest gotowy zasięgnąć przed ratyfi- kacyą traktatów pokojowych z Rosyą i Ukrainą 
zatwierdzenia Rady państwa, i w tym celu prze­dłożyć bezwłocznie te uchwały Radzie państwa?

>»
j WYKŁADY POPULARNE W WIELICZCE
* ________ w sali szybu Franciszka I.______

W niedzielę dnia 17 marca 1918 roku

Szata roślinna ziem polskich
(z obrazami świetlnymi)

prof. c. k. śzkoły realnej W. Michalski
= Początek o godz. 3 ciej popoL =

Wstęp wolny dla górników i ich rodzin, dla obcych 
30 hal. od osoby.

Miasto Bochnia.
„SPROSTOWANIE!“ W jednym z poprzednich numerów naszego pisma donieśliśmy mylnie, pi­sząc o rozdziale skór przez p. Kopetschnego, że jeden z dyrektorów' szkół ludowych nie przyjął skóry, którą mu p. Kopętschny dawał dla ucz­niów jego zakładu.Korespondencyę naszą prostujemy o tyle, że 

nie jeden z dyrektorów, ale wszyscy z wyjąt­
kiem jednego zwrócili ofiarowaną im skórę, gdyż nie była to skóra na podeszwy, tylko od­padki skóry, z którymi widocznie p. Kopętschny nie miał co zrobić, więc z wielkiej miłości Chciał je sprzedać biednym uczniom.W sprawę rozdziału skór wglądnął wicebur­mistrz p. Ottoliński i ten chcąc ratować honor magistratu, czy też p. Kopetschnego (szkoda trudów!) uprosił jednego z dyrektorów (p. Pał­kę), aby przyjął do rozdziału te odpadki skóry pomiędzy dzieci szkolne, aby się nazywało, że i biedne dzieci dostały też skóry na podeszwy. Ale p. Pałka znajduje się w wielkim kłopocie, bo tych lichych odpadków nikt brać nie chce.P. Ottolińskiemu radzimy; aby użył swojej po­wagi i władzy, jako wiceburmistrz i kazał prze­dłożyć p. Kopetschnernu imienny wykaz, ile skóry komu dał, a my, ratując powagę magi­stratu, chętnie to ogłosimy w naszym piśmie.

PAN JAKOBER SIĘ GNIEWA. W „Prawie Ludu“ z dnia 1 marca pisaliśmy, że deski przy­chodzące do Bochni pod firmą salin, idą do skła du Martnera, a innego nazwiska nie wymienia­liśmy. „Uderz w stół, odezwą się nożyce“, mówi przysłowie. Naszą korespondencyą uczuł się obrażony... p. Jakober, choć o nim nie pisali­śmy, napadł na jednego z naszych ' korespon­dentów i groził mu, że wytnie tę koresponden­cyę z gazetv. przeszłe ją do Wiednia i zaskar­
ży go do ministerstwa — oświaty.Jakobera boimy się bardzo, więc żeby on nie potrzebował się gniewać i skarżyć, a my bać, ra­
dzimy mu nie nadużywać firmy c. k. salin do swoich i Martnera interesów. ,Niech więc deski, na które daje mu dyrekcya kolejowa zezwolenie na przewóz dlatego, że są dla salin, oddaje salinom, a zgniłe dęby niech użyje na opał, a nie oddaje ich za zdrowe, bo za takie manipulacye nawet Jakober może się do­stać do ula...
Powiat Oświęcim.

NADUŻYWANIE SPOWIEDZI DO ZWAL­
CZANIA ORGANIZACYJ ROBOTNICZYCH. Ks. Migdałek na dzień 5 i 6 b. m. sprowadził 4 księ­ży, ażeby słuchali spowiedzi wielkanocnej. Nic dziwnego, że ludzie się nie gamą do spowiedzi, jeżeli ks. Migdałek w ten sposób postępuje przy spowiedzi, jak miało miejsce z jednym naszym towarzyszem. Przy konfesyonale zapytuje spo­wiadającego się: Czy należysz do organizacyi? a na odpowiedź tego: tak jest. A dlaczego nale­żysz? W celu uzyskania lepszego bytu, niż 
mam obecnie! Na to ks. M.: ty durniu! dej się 
natychmiast wypisać, bo inaczej to ci nie dam 
rozgrzeszenia! Oburzony górnik odpowiada, że mu jest wszystko jedno, gdyby nawet nie otrzy­mał rozgrzeszenia, to się nie wypisze z organi­zacyi, gdyż organizacya niema nic wspólnego z 
religią; na to ks. M.: Ale do organizacyi należą sami ludzie zepsuci. Na to górnik: Nieprawda, je jestem jednak na dobrej drodze. Ks. M.: Ale 

pamiętaj, żebyś nie zapomniał o tem, że grzech mówić na księdza, a jak ksiądz źle robi, to wszy stko jedno, bo on odpowie przed Bogiem. Gór­nik: A że ks. M. okrada górników, to też odpo­wie? Jak to ksiądz nie kradnie, jeżeli pobiera po 7 klg. mięsa za nasze pieniądze. Ks. M.: No, mój drogi, to mi się należy, bo tutaj mam masę kłopotu z wami, no ale wszystko płacę.Mów, czemżeś Boga obraził? Do kościoła nie chodziłem. Dlaczego? Bom rnusiał robić na ko­palni! To niema grzechu.Sami czytelnicy widzą, że wojnę z organizacyą rozpoczynają księża, i to przy spowiedzi, a potem krzyczą, że socyaliści zwalczają religię. Dlacze­go to księża zwalczają tylko organizacyę robot­niczą, która chce wywalczyć ludzki byt robotni­kowi? Nigdy natomiast nie słyszeliśmy, by księ­ża gromili organizacye szlacheckich obszarni­ków, którzy naznaczają na swe produkty rolni­cze lichwiarskie ceny i wygładzają wprost rze­
sze robotnicze i urzędnicze! Szlachta bowiem ma prawo kolatorskie, tj. dyktuje biskupom, 
kto ma być proboszczem! To też socyaliści do­magają się, by proboszcza nie wyznaczał obszar­nik, lecz wybierała go gmina.

Miasto Stanisławów.
MANIFESTACYA W STANISŁAWOWIE W 

DNIU 18 LUTEGO b. m. odbyła się, jak w całej wschodniej Galicyi wspaniale, gdzie wcale na to nie liczono.Jak jeden mąż o godz. 12 w nocy z 17 na 18 lutego stanęli wszyscy z pracą, był tylko smu­tny wyjątek na przestrzeni Cłiodorów, gdzie „patryota“ inspektor Dziubiński zmobilizował sobie bandę naganiaczy i chciał forsować perso- nalem od jazdy, ale mu się to nie udało, bo na­wet i Rusini odmówili posłuszeństwa! Ten to panek ma dość masła na głowie, niech więc nie wychodzi na słońce! Już był raz spensyonowa- nym; tylko że łapy całował baronowo Dewo i ten z łaski (!) ocalił niedołęgę i napowrót reakty­wowano go do służby! Panem tym zajmiemy się później.
BUKIET MAGAZYNÓW MATERYAŁOWYCH 

DYREKCYI STANISŁAWÓW. Naczelnikiem w magazynie matetryałowym jest naczelnik Katz. Będąc ewakuowanym w Wadowicach, uprawiał nadużycia na swym personalu, a to: fasował ty­toń przez rok cały, wydając protekcyjnie po 1 paczce tytoniu lub kilka cygar dla odczepnego: tylko jego małżonka „Rebeka“ zamieniała za tytoń chleb, masło, ser, jaja itp. rzeczy. Niedość że miał dla siebie poddpstatkiem, to jeszcze bie­
dny robotnik rnusiał dźwigać paki z prowian­
tami dla dyrekcyjnych naganiaczy do Opawy, Aprowizacya odbywa się u Katza w sposób na stępujący: odbiera prowiant dla całego perso­nalu; podział jest dla niego z korzyścią, bo nikt nie widzi swej racyi, a co do cukru choć w ma­łej ilości, to brakuje każdemu po 29 dkg. O mą­ce to już nie wspominamy, bo ten pan wie,, jak dzieli. Możeby pan dyrektor Prachtel zajął się tą sprawą, wysłał z łona drrekcyi delegata, a- żebv zbadał dalszą sprawę Katzusia, a szerzej się rozpiszemy o tem.

„JEŻDŻĄCĄ“ APROWIZACYA! Dvrekcya sta­nisławowska aprowizuje przestrzeń począwszy od naczelników, urzędników ruchu, robotników stacyjnych i robotników sekcyjnych. Gdy woj­sko (niestety, przyznać to trzeba) dawało pro­wiant, to każden otrzymywał regularnie swoją racyę, która mu się należy.Od 1-szego lutego dla zaprowiantowania dvre- kcva w swoim zakresie wysvła na przestrzeń pociąg aprowizacyjny z nadrewidentem Żukow­skim na czele i byłym dyrektorem konsumu podurzedników i sług Naroźniakiem, który za­
stał przez personal wyrzucony na bruk. Pociąg aprowizacyjny rozwozi po przestrzeni po jednym Chlebie, po 25 dkg. czarnej mąki, nie licząc na rodzinę, a reszta prowiantów składa się z nastę­pujących artvkułów, jak: pasta, atrament, pa­pier, ołówki itp. rzeczy!Możeby pan Prachtel raz przejechać zechciał się i oglądnąć, jak ludzie na przestrzeni są zapro wiantowani. Dalej czekać nie będziemy, tylko u- damy się do naszych posłów, ażebv tę sprawę poruszyli w ministeryum, ażeby zażądali dele­gata z ministervum, niech raz ustaną nadużycia tzw. „Wirtschaftsgruppe“ i w. innych.
Obowiązkiem k^żde^o Towarzysza 
jest prenumerować „Prawo Ludu“.
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Z KRAJU.

Z FABRYKI WAGONÓW W SANOKU. W po­przedniej korespondencyi pod tytułem: „Kto zjadł mąkę?“ przedstawiliśmy straszną krzy­wdę, jaka się nam dzieje w dziedzinie aprowi­zacji i wykazaliśmy w porównaniu z zarządze­niem namiestnictwa o podziale mąki i chleba o ile mniej otrzymujemy od robotników w innych przedsiębiorstwach. Ale nie tylko pod względem mąki i chleba dzieje się nam krzywda, bo jesz­
cze gorzej przedstawia się sprawa tłuszczu, mię­
sa, opału itd., to też nie mogąc już dłużej tej krzywdy wytrzymać, wysłaliśmy deputacyę do namiestnictwa, którą dnia 28 lutego poprowa­dził poseł tow. Klemensiewicz do hr. La- mezana. Na przedstawione mu żale co do mąki oświadczył hr. L., że w tym wypadku nic nie po­radzi, gdyż to należy do władz wojskowych, zre­sztą mąki niema. Słaba pociecha, co do węgla, to się także nic możemy nie możemy spodzie­wać, bo sprawa węglowa stoi bardzo kiepsko, natomiast co do tłuszczu przyrzekł hr. L. pomy­ślnie dla nas sprawę tę załatwić, jakoteż zape­wnił, że ziemniaki, które się nam należą, otrzy­mamy. Deputacya udała się następnie do cen­trali dla obrotu bydłem, gdzie otrzymała zape­wnienie, że otrzymamy przydzielony pewien 
kontyngent świń i bydła rogatego, jednakowoż nie w tej ilości, w jakiej deputacya żądała. Nie- załatwioną została sprawa prawie że najważniej sza, mianowicie sprawa ubrań, materyi, nici, o- 
buwia i skóry, ale nie z winy deputacyi tylko z tego powodu, że ten dział dla wschodniej Gall- cyi należy do filii we L w o w i e, a nie w Krako­wie.Wzorując się na organizacyi robotników kra­kowskich, będziemy musieli w ten sam sposób żądać we Lwowie przydziału wspomnianych rze czy dla robotników w fabryce wagonów w Sa­noku. Rzeczą samych robotników będzie, by zro­zumieli, że się wszystko da zrobić przy silnej 
organizacyi, bo tylko z silnym się liczą, a słabe­go się nie słucha.

Z KROŚCIENKA I OKOLICY. Z chwilą za­prowadzenia pierwszych kart chlebowych, nasi nieproszeni, opiekunowie z miasta objęli nas pod swoja opieke ti. gminy podmiejskie Kroś­
cienko niżne 1 Białobrzegi, zapewniając nas, iż będziemy na równi pobierać te same ilości, co i na miasto przypadających wiktuałów. Pokazało się, jak długo to przyrzeczenie bvło prawomocne. W zeszłym roku z powodu stanowiska ubogiej ludności, która zmusiła wójtów do energicznego wystąpienia i żądania mąki i cukru, były przy­działy jak z łaski, zapominając o tern, Iż pra­wnie się nam to należy. W tvm roku, to jest od sierpnia 1917 r., gmina Białobrzegi nie otrzyma­
ła ani 1 klg. maki, chociaż biedaki jeszcze żrją i są mocno przekonani, iż przyrzeczona opieka nie wygasła, a władza przypomni sobie, iż i bie­dakom się coś należy, przynajmniej na święta!Sprawa bonów również ma smutną histo- ryę, a zwłaszcza w Białobrzegach. Nie będę na razie poprzednich bonów poruszał, spodziewam się, iż p. Jędrzej Kubit sprawę wyjaśni, bo mu jest dobrze znana. Chce tvlko ostatnie rozda­wnictwo omówić, abv dowiedzieć sle. czy należą 
się bony robotnikom kolejowym 1 fabrycznym, czv też tvlko Rosnerowi, który kupił dobra w Polsce i p. Gabańskiemu, który zakupił las w Odrzvkoniu i jest bezdzietny, posiada kapitalik, a przvtem ma syna jedynaka w kopalni, które­mu się świetnie powodzi, a o organizacyi robot­ników ani mu się śni?Pominięto zupełnie biedaków, obarczonych liczną rodziną, którzy dwa razy stracili, mając kilka zagonów, opłacali drogo robotnika, a z po­wodu posuchy nie zebrali tego, co w ziemię po­siali, wvkazuje się im, iż mają pole! Wójt niema znaczenia w starostwie i jego głos tam nic nie znaczv! Zwracamy się do pana komisarza, któ­rzyśmy bvll u niego, o rychłe zbadanie przez żandarmów stanu rzeczy, gdyż; głód i nam i dzieciom naszym nie daje spać!

Partyjny.
PRZYKRZY SIE JUŻ ŻYĆ W MAKOWIE. Na podstawie par. 19 ust. pras, proszę o umiesz­czenie następującego sprostowania: Jestem rzeczywiście ustanowionym przez c. k. staro­stwo w Myślenicach komisvonerem kartofli na tutejszy powiat sądowy, lecz nieprawdą jest, ja­kobym jako taki, miał tyle ziemniaków, że ni­mf konia i krowę pasę, a biedni ludziska giną z głodu. Że zarzut ten jest zupełnie bezpodsta­wny i z prawdą niezgodny, wvnika z tego, że z każdej gminv przydzieloną Ilość ziemniaków" 

za zapłatą ważę, dostawcy wręczam potwierdze­
nie odbioru, wpiaiyją de ksiąg: kontrolnych ns 

przychód, a następni# wydaję za przepisaną za­płatą osobom wskazanym przez c. k. starostwo i wpisują na rozchód, lub też zaraz na kolei na miejsce wyznaczone przez władzę, wysyłam. Księgi moje, rachunki i załączniki kontroluje ściśle komisarz c. k. starostwa. Ja otrzymałem tyle tylko ziemniaków, ile mi jako bezrolnemu wyznaczyło c. k. starostwo do wyżywienia fami­lii. Z Bruellem z Zawoi jako komisyoner nie po- pozostaję w żadnych stosunkach handlowych i żadnych interesów nie prowadzę, a na własną rę­kę nic nie rekwiruję, gdyż byłoby to nadużyciem i tego niktby nie usłuchał. Z sumiennej mej czjmności nikt mi dotąd zarzutu nie podnósł. Z Wysokiem poważaniem Dawid Schanzer, właściciel realności.
PRZEDWIOSENNE TROSKI ROLNIKÓW W 

JORDANOWIE. Jest u nas jeden posiadacz, któ­ry rozporządzając większą ilością zboża, sprze­daje takowe po wygórowanych cenach, żądając np. za korzec jęczmienia 200 koron, a za korzec owsa 160 koron.Za jego przykładem również po wsiach obo­wiązuje taka cena na wymienione zboże, a zwłaszcza na owies, co taki ujemny skutek za sobą pociąga, że posiadacze zaprzęgów konnvch już teraz zawczasu oznaczają należvtość za Je­
den dzień roboty w polu na kwotę 180—200 kor., odnosząc tę płacę według dawnego zwyczaju do 
ceny za korzec owsa. Wieśniacy odwołują się przvtem na owego ..jegomościa“ z miasta, który prowadząc ten handle nie podaję, kto go upowa­żnił brać lichwiarskie kwoty za zboże i daiac ze siebie wzór na wieś — powiększa ucisk droży- źniany!Postępowanie tego jegomościa nie nosi na so­bie cech „uczynków miłosiernych", lecz przedsta wia sie jako ohvdnv wvzysk.Jeżeli rząd nie przyjdzie wcześnie z pomocą małorolnym posiadaczom gruntowym i nie ma­jącym własnych zaprzęgów przez dostarczenie im zboża jarego no tańszych cenach i urzędowe unormowanie należności za dzień robót w polu koniem. lub nie udzieli im zapomóg wydatnych dla zaorania i obsiania pól — wielkie obszary gruntów unrawnvch musza pozostać odłogiem, co stanowiłaby ^nieobliczalną szkodę dla sposo­bił utrzymania sie biednych rodzin małorolnych i dla ogólnei akcvi wyżywienia ludności.

O BONACH ŻYWNOŚCIOWYCH I MACE pi- sza z Jordanowa; Z akcvi pomocy państwowej dla wvzvwienia niezamożne! ludności korzysta­ją u nas obok rodzin ubogich. również osoby zamożne, których bvt wcale nie iest zagrożony, ponieważ posiadają wieksze gospodarstwa rolne kamienice czvnszowe. nensve z dodatkami dro- żyźnianvmi i przedsiębiorstwa dochodowe! Te osoby zamożne, niewiadomo czv ze skąpstwa i chciwości, czv też z zazdrości względom uboż­szych od siebie, rnaia niestety, czelność wycią­gać ręce po zapomogi żywnościowe, ti. po tzw. bopv, zobvdzaiac przez to humanitarne dążno­ści akcvi 7anomoe-owei i krzvwdzac tvch. któ­rzy tel nnmnrv żywnościowe! albo leszcze nie o- trzvmali lub też potrzebują jej w stopniu o wie­le wiokszvm, niż dotychczas.Pożadanem hv łwło. ahv c. k. namiestnictwo usunęło te anormalne stosunki 1 zarządziło wy­dawanie maki magistrackiej również dla ma­łorolnych posiadaczy gruntowych, którzy nie maia Już własnych zapasów zboża, a nie mogąc maki otrzymać z powodu posiadania gruntu, przymierała z rodzinami głodem!
KRONTKA.

SPOKOJU I ROZWAGI. Po wsiach rozsze­rzała jakieś podeirzane osobniki odezwy, wzy­wające do wywołania zamieszek w kraju. — Ostrzegamy ludność przed tvmi panami, gdvż akcva ich zmierza do zawieszenia stanu wyją­tkowego w Galicyl. Wzywamy naszych czytel­ników, bv nam natychmiast przysyłali te ode­zwy i podawali nazwiska tvch prowokatorów, którzy prowadzą t.ę robotę po kryjomu. Należy się odnosić natychmiast we wszystkich spra­wach do naszych ciał partyjnych i słuchać bezwzględnie ich poleceń.
PODWYŻSZENIE ŻOŁDU. W sprawie wnio­sku posła tow. S e v e r a o podwyżkę żołdu przy­jęto wniosek sprawozdawczy posła tow. Leuth- nera. że żołd armii, obrony kraiowei i pospoli­tego ruszenia w drodze ustawodawczej jak naj­

rychlej należy ustalić przynajmniej w wysoko­
ści żołdu, płaconego w Niemczech, dalej rezo- lucyę, że podwyżka żołdu nie nałoży do zakreem 

> władzy rozkazywania cesarza, lecz dotyczy ń*  
stawodawstwa i budżetu parlamentu.

ZWYCIĘSTWO WYBORCZE SOCYALISTÓW 
HISZPAŃSKICH. Przy wyborach do parlamen­tu hiszpańskiego wybrano 6 posłów socyallsty- cznych. Dotąd był tylko 1 poseł socvalistvczny.

PRAWO WYRORCZE KOBIET W AMERYCE. Przy wyborach uzupełniających do parlamentu amerykańskiego ze stanu nowojorskiego brały udział po raz pierwszy kobiety.
Obrady Izby posłów.W zeszłym tygodniu obradowała Izba w dn. 5, 6 i 7 b. m.W posiedzeniu w dniu 5 b. m. uchwalono 

zmianę ustawy zasiłkowej.Sprawozdawca poseł tow. Sever wskazał na to. że wiele powiatowych komisy! zasiłkowych błędnie tłómaczy przepisy zasiłkowe. Bez ża­dnego uzasadnienia ustawy zamyka się zasi­
łek dziecku, które skończyło 14 lat.Mówca omawia przeprowadzone zmiany u- stawy, a w szczególności wskazuje na to, że te­raz także rodziny gażystów (zawodowych ofice­rów i podoficerów), które dotąd pobierały tylko tzw. wojskowe należvtości rodzinne, będą korzy stały z zasiłków. Należytości bowiem rodzinne były niższe, niż zasiłek szczególnie u obarczo­nych dzi«'ćrni rodzin gażysłów. Abv polepszyć stosunki życiowe dzieci nieślubnych, wprowa­dzono 100 proc, podwyżkę dobrowolnie płaco­nych dodatków lub alimentów. Odnośnie do po­
bierających stałe dochody, których rodziny po­bierają pensvę zmobilizowanych. ale bez doda­
tku drożyżnianego lub innych dodatków, okól­nik ministerstwa obr. kraj, przyznaję tymże ro­dzinom zasiłek. Ustawę przyjęto. Do tej spra- wy jeszcze powrócimy, gdy stanie się ustawą.

Walka ze „zarazą'“ rewolucyjną Jeńców 
austro-węgiersklch.Zwycięskie Austro-Węgry muszą się „bronić“ przed zrewolucyonizowanymi jeńcami austr.- węgierskimi. W sprawie tej wnieśli interpela- cyę poseł tow. Winter, poseł tow. dr Adler, poseł Stanek oraz poseł Stoelzel. Jeńcy bowiem są w obozie w Żółkwi mustrowani i przydziela­

ni zaraz do kompanij potowych, bez udziela­
nia im Jakiepokolwlebądż urlopu!Minister obr. kraj. gen. Czapp oświadczył, że wśród powracających znajdują się osoby po­zyskanie dla idei rewolucyjnych, z którymi wal­czyć będą oficerowie, podoficerowie i duszpa­
sterze! Zaznaczył, że kwarantanna trwać będzie tylko 4 tygodnie, poczem udzielane będą 4-ty- 
podniowe urippy. Dłuższe urlopy mogą dostać 
rolnicy na roboty polne. Nadto uzasadnione re- klamacve o zwolnienie będą uwzględniono.Poseł tow. Seitz wskazuje, że obecnie wra­cają z powrotem jeńcy i mimo wszelkich tru­dów kilkumiesięcznych marszów zmierzają do ojczyzny 1 spodziewają się, że ich ojczvzna, za którą się poświęcili, przyjmie z otwartemi rę- ko’ma.

Minister obrony krajowej oświadczył, że musi się państwo bronić przeciwko bolszewlzmowi, przeciw idei rewolucyi.

Następnie mówca oświadcza, że socyaliści bę­dą głosowali przeciw pożyczce wojennej, gdyż nie chcą wojny zaborczej.W.dyskusji budżetowej poseł słoweński Ra- vnihar, omawiając spór między Polakami a Rusinami oświadcza, że
Słowianie będą bronić praw wolności I nieza­

wisłości narodu polskiego,bronić prawa narodu polskiego do stanowienia o sobie 1 bronić swoich własnych praw. Połud­niowi Słowianie odmawiają środków nie pań­stwu, lecz systemowi, którego ucieleśnieniem jest obecnjr rząd. Precz z dualizmem, precz z he­gemonią (panowaniem) Niemców!Rumuński poseł Serbu występuje przeciw zachłanności Węgrów, którzy przez gospodar­
cze duszenie Serbów i ucisk Rumunów wywo­
łali wojnę!

Dnia 7 b. m. przemawiał poseł tow. dr Weber- 
której» mowę podajemy osobao,



Nr 11. PRAWO LUDO 5
Poctem oświadczył poseł hr. Baworowski, że 

Koło polskie postanowiło wstrzymać się od glo­
sowania.O godz. 5 po południu przystąpiono do głoso­wania par. 1 prowizoryum budżetowego (zwykły budżet) przyjęto 240 głosami Niemców wraz z socyalistami) i Rusinów przeciw 121 głosom Cze chów, Słowian południowych, polskich socyali- stów i posłów Kubika i Myjaka.Par. 2 (wydatki wspólne na wojnę) przyjęto 203 głosami przeciw 161, par. 3 (6-miliardowy kredyt wojenny) 203 gł. przeciw 165, albowiem socyaliści niemieccy głosowali przeciw par. 2 i 3. W ten sposób przyjęto prowizoryum budżetowe na cztery miesiące, a więc do 1 lipca b. r.
Mowa posła dr. Liebermana 

w Izbie posłów.Niezadowolone ludy nieniemieckie i „niższe“ kia sy ludności uważa się za wroga wewnętrznego. Je» den z członków Izby panów został przeznaczony już nawet do objęcia misyi w celu pokonania zbli» źającej się rewolucvi: mianowicie ks. Schoenburga zamianowano komenderującym generałem w głębi kraju. Jego zakres działania nie jest jeszcze okre» ślony. należałoby postawić pytanie, jaki będzie ten zakres działania. C. i k. komenda celem uśmierzenia rewolucyi (wesołość) zajęła naprzód 
siedzibę w Krakowie.

Galicya jest pełną obcokrajowych wojsk postanvch celem zaprowadzenia porządku, któ» rego nikt nie zakłócił.
W „Naprzodzie“ skonfiskowano artykuł wyka» zujący, że jedvnie legalną walką o prawa narodu jest walka parlamentarna. Wykorzystuje się wy» j kroczenia, z któremi polski ruch narodowy nie ma nic wspólnego, ażeby denuncyować Polaków. Wykroczenia, które dawno już minęły, wykorzy» stuje się, ażeby

grozić Galicyi stanem oblężenia,a przecież panuje w całym kraju spokój, porzą« dek i dyscyplina (ożywione oklaski u Polaków).Gdvby zawieszono stan oblężenia, to przvczv» na tego nie byłaby po stronie kraju, lecz bvlbv to akt zemsty przeciw całemu narodowi, byłoby j 
to wymuszenie. Ten akt zemsty rozbije się o roz» j sądną wytrwałość i nienaruszoną wiarę polskiego j narodu w zwycięstwo jego sprawy.Zdafe się jakoby kieruiace kota owładnięte zo« 
stały oszołomieniem gwałtu. Trzyma się już cały 
aparat sadownictwa wojskowego w pogotowiu. 
Mówca cytuje

tajny rozkaz komendy HI korpusu,w którvm się nakazuje komendantom, aby kó» menderowali takich oficerów do sądów woien*  nych. którzy posiadaią zrozumienie dla wojsko» wvch noięć prawnvch i ażeby kierowali sie przy 
wydawaniu wyroków nieprawnymi względami, tylko, lecz uczuciem <Ua nienaruszalnych intere*  sów siły zbrojnej. (Słuchajcie! na lawach poi» skich.)Mówca zanvtuie rdetvlko opozvcvine stronni» otwą. <iecz nrzedewszvstk’em mieszczańskie nie» mieckie stronnictwa. czv zr«adzaia się ns taką sprawiedliwość, która nie dale się pogodzić z rie» mokratvcznemi podstawami naństwą. W decvdu« jacei godzinie, w którei trybuna parlamentarna na dhiższv Czas może bvć zamknięta widzi się mówca snowodowanvm do zwrócenia kilku słów do ciężko nawiedzonego polskiego narodu.
Polski naród czeka czas ciężkiego męczeństwa.Polski naród skupił się iednak wokół swoich przedstawicieli i swoich idei, ufny w świętość, sprawiedliwość i czystość swoiei snrawy. Za*  miast polskiego państwa chce się włbżvć polskie*  mu narodowi na głowę koronę męczeńska Żaden naród nie orzekał tvle krwi, co polski. Polski na» 
ród weźmie na siebie tę koronę w przekonaniu, że

nadeidzie sprawiedliwość.N'aiwieksze mocarstwo woiskowe świata któ» re Polskę podzieliło 1eżv rozbite. (Daszyński wo*  la*  Car lest na Syberyłlł T’Famv w to że biegu historvi nie można wstrzymać i że historva nie zn’e«ie niesprawiedliwości, dokonanej na poi» skim narodzie.Mówca kończy wezw'aniem narodu do wytrwa» nia. Jeszcze Polska nie zginęła! (Żywe oklaski i brawa u Polaków.)

Baczntsć Towarzysze Korespoode cii„Prawo Ludu“ chętnie drukuje Wasze listy, bo one najlepiej dają poznać obraz kraju. Ale mu» simy od Was żądać ścisłego przestrzegania na» stępujących uwag:
1. Piszcie rzeczy tylko bezwzględnie pewne, tylko to coście widzieli na własne oczy, albo sly» 

szeli własnymi uszami.2. Piszcie o rzeczach ważnych i ciekawych, choćby drobnych. Rzeczy błahe trzeba opuszczać zupełnie, uwagi ogólne i rozmyślania najlepiej po» dawać w oddzielnych artykułach.
3. Piszcie krótko i treściwie. Nie opuszczajcie niczego co jest ważne, ale nie umieszczajcie też 

niczego, co się dzieje wszędzi, albo było już sto 
razy opisywan.4. Piszcie zaraz, jak tylko się o czemś waźnem 
dowiecie. Po kilku dniach pamięć zawodzi i piszę się rzeczy nieścisłe lub błędne.5. Piszcie zawsze podając dokładną datę, a nie używając wyrażeń „dzisiaj“, „wczoraj“.

6. Piszcie wyraźnie, zwłaszcza cyfry i nazw!» ska, atramentem i po jednej stronie papieru, co ułatwia pracę drukarni.7. Podpisujcie listy całym imieniem i nazwi» skiem, oraz podawajce swój adres. Jest to konie»

Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną 
obejmujące jedyną w kraju

WALCOWNIĘ ZELAZA w Borku fałęckim k. Krakowa, oraz 
FABRYKĘ GWOŹDZI I DRUTU w Podgórzu - Krakowie 

wyrabia:
we walcowni żelaza: żelazo sztabowe, a mianowicie okrą­

głe. płaskie, kwadratowe i taśmowe 
o różnych wymiarach.

we fabryce gwoździ i drutu: gwoździe drutowe (okrągłe 
i kwadratowe), oraz drut biały, żą- 
rzony i galwanizowany w różnych 
wymiarach.

SUCHOTNICY!!
Piersiowo chorzy, — Płucne chorzy, — 
Astmatycy — Skrofuliczni — Bezkrwiści —

Cierpiący na błędnicę. 6171
Nareszcie wynaleziono środek, przynoszący dawno uprą 
gnioną ulgę w wymienionych cierpieniach i wyleczenie 

tych chorób zapomocą
Wapienno-żelazistego syrupu apt Vertes’a.
Okazał się już u setek tysięcy cierpiących 
jak<> znakomity środek, a najpoważniejsi 
profesorowie i lekarze stosują go i po­
lecają j 'ko skuteczne lekarstwo w wy­
mienionych chorobach, lakoteż do koklu­
szu, angielskiej choroby (rhachitis), plu­
cia krwią, chudnienta, chorób kobiecych 
i stawów, znużenia i wyczerpania każdego 
rodzaju. Z powodu przyjemnego smaku 
i zapachu zażywają go chętnie nawet 
najwybrednieisze podniebienia dzieci.

Wojskowi wracający z pola walki, 
wyczerpani i wycieńczeni zażywają go ze 
szczególnem upodobaniem i ze znakomi­
tym pożytkiem dla wzmocnienia i uzdro­
wienia osłabionego przez trudy wojenne organizmu. 
1 flaszeezka K 7’— opłatuie; 4 flaszeczki wymagane zwykle 
do zupełnei kuracyi, za nadesł. naprzód naLe'.ytości K 19’—
Do naoycia tylko u L. Vértes'a, Apte<a pod „Białym

Ortem", Lugos 764, Banat.

Przy zakupnach proszę się 
powołać na nasze pismo!!!

Nakładem naszym zaczął wychodzić od 1 marca b. r.

pismo CTfZliTKtt pism0
satyryczne-polityczne satyryczno-polifyczne„Szczutek“ wychodzić będzie dwa razy na miesiąc 1-go i 15-go. Współpraeownictwo przyjęli najwybitniejsi autorzy i rysownicy polscy. Cena bogato ilustrowanego zeszytu wynosi we Lwowie 50 bal., w Galicyi z przesyłką 60 hal. Prenumerata: kwartalnie K. 3'—, z przesyłką K. 3’60, półrocznie K. 6—, z przesyłką 7 20, rocznie K. 12'—, przesyłką K. 14'40.Do nabycia we wszystkich księgarniach i biurach dzienników oraz w firmie wydawniczej 

L ALIEMEiŁ 0. sram, L WEHJE i S-k3. IM Hotel fcm

Czne nawet wówczas, jeśli ktoś życzy sobie, żeby w druku jego nazwiska nie ujawniono. Listy nie» podpisane idą do pieca.8. Kto żąda odpowiedzi musi przysłać markę '5 hal. Redakcya „Prawa Ludu“.
SKŁADKI.

Na internowanych legionistów złożyło poufne zgrom, kolejarzy w Przemyślu za pośr. tow. dra Liebermanna 230 kor. 50 hal.
Na wdowy i sieroty po legionistach tow. Ro­man Szuwara z Trzebini 250 kor. Wymienione kwoty oddano Depart. Opieki nad legionistami.
ÓW dobry środek żołądkowy stanowią Fellera ła­

godnie przeczyszczające pigułki rumbarbarowe z 
marką „Elza“. Podniecają apetyt i wzmacniają żołą­
dek. 6 pudełek franko kosztuje tylko 7 kor. 37 hal. 
Bardzo wzięty u kobiet i dzeci. Jedynie prawdziwy 

i zamawia się u aptekarz E. V Fellera, Stubica, plac 
! Elzy nr 250 (Kroacya). Fellera „Elza-fluid" uśmierza 
j z pewnością bóle. (c)
i ..........o
Aby nie zostać kaleką na całe życie! 
Jeśli komu zrobiła się gula czyli wypąk w pachwinie 
czyli słabiźnie lub na podbrzuszu, a może już opadła w 
dół, a jeżeli mu to dokucza lub sprowadza osłabie­
nie— ogólne lub toż nie — to jednak mnsi zaraz 
sprowadzić sobie bandaż — to się człowiek uratuje i bę- 
dde mógł bezpiecznie żyć i pracować zdrowo zaraz i na 
stare lata. Zamawiając bandaż należy przysłać miarę nitką 
bib w centymetrach przez biodra czyli kłęby wokoło ciała. 
Opisać z której strony? Czy opadło już w dół? Wiek? 
Zajęcie i za iaką cenę? Cena bandażu ze zwykłym apa­
ratem K 12 i 14. zaś z angiełskiemi sprężynami K 18 i 22.

Wysyła się za zaliczką pocztą i dobrze opakowane.
Fabryka bandaży na przepukliny czyli brach

M.LPoSacielc Sambor 89
IM Pani wia 

moje bardzo zajmujępe pouczenie 
o najnewszem 

pielęgnowaniu biustu.

Wypróbowany sposób przy zani­
ku i braku pełności b ustu Piszcie 
z zaufaniem do pani Ida Krause. 
Pres buig (Ungarn), Schanzstresse 
2, Abt. 61 1 Bez kosztów

»
9 
©

®
®

» 
© 
e
9 
« 
» 
9
9
9
9 
®
9
9
9
•
9 
9
9
9
9 
•
9
9
9
9
9 
•

Kupuje i sprzedaje !
po cenach najkorzystniejszych I

NASIONAkoniczyn: czerwonej, białej, szwedzkiej, przelotu, lucerny, seradeli i, pastewnych buraków, nnr< hwi, buraków ćwikłowych i kilka uszlachetnionych odmian cebuli, kapusty, czarnuszki, gorczycy i t. d.
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Wojenna Centrala Handlowa(ODDZIAŁ ROLNICZY).Kraków, ul. Sławkowska 4, II p., tel. 2072.
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Jednajcie nowych czytelników! <
W

8



PRAWO LOBS Är 11.

Rok założenia 1804.Oddział I. Budowa maszyn: Maszyny parowe, pompy, ma­szyny wyciągowe, kompresory i t- P-Oddział II. Kotlarnia:Kotły parowe różnych syste­mów i wielkości.Oddział III. Budowa mostówi konstrukcyi żelaznych: Mosty kolejowe, drogowe, kon- strukeye dachowe, hale tar­gowe.Oddział IV Budowa wagonów: Wagony osobowe i towarowe wszelkich typów. Cysterny. Wozy dla tramwajów elektry­cznych i konnych. Wózki dla

C. K. UPRZYW. FABRYKI MASZYN I WAGONOW

L ZIELENIEWSKI
W KRAKOWIE, LWOWIE I SANOKU

TOWARZYSTWO AKCYJNE
Telefony 2080, 198. kolejek polowych, leśnych i górniczych.Oddział V. Odiewarnia żelaza i metali: Odlewy budowlane i maszy­nowe, podług własnych lub nadesłanych modeli, do 10-ciu ton w jednym kawałku.Oddział VI Sadowa statków: Statki rzeczne, parowe i mo­torowe, łodzie, bagry lądowe i rzeczne, parowe i motorowe. 

SpsEyalność: Baury lądowe dla ceoleld. Oddział VII. Budowa motarów : Motory naftowe i ropne, naj­nowszej konstrukcyi „ Elzeta“.
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Pasów popędowych z różnych materyałów, płacht 
nieprzemakalnych i nakryć, wężów parcianych, ścierek 
maszynowych, płyt uszczelniających, oraz smarownic 

i innych przyborów technicznych 
-t; dostarcza ze składu —......

BIURO TECHNICZNE
Inż. Józefa Weingrfina 
Kraków, Groble I. 17. — Telefon 2145.
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Wojenna Centrala Handlowa
Oddział:

Galiiylska spółka M Ma i trzuily cłilewnej we We
=» czasowo w Krakowie ul. Sławkowska 1 ===
sprzedaje w swych jatkach mięso bydlęce

po cenach za 1 klg.:

na Wolnicy: przednie K 580,
na pl. św. Ducha i przy ul. Kazimierza Wielkiego 
tylne K 6 40, przednie K 5 60.
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Farbka do barwienia materyi z= 
na 125 g materyi p?czk.i 50 hal.
, 250 , . . 70 ,
* 37b , „ „ 1 — kor.

O we wszystkich kolorach.
Farbka do bielizny. —................
„Ultra“ — torebka 40 hal.

• Krochmal z kotkiem pudełko k 320.
1 Szczotki ręczne do szurowania ■-

sztuka kor. 2'80, 350, 4‘20.
j Pędzle do bielenia sztuka Lor. 16'—,

I* Suche farby — Glinka — Klej stoi,
polecają zjednoczone firmy:

Drobner — Kraków, Spółka z ogr odp. 
•••■■bhre

••
<9

I sI
MKuhlJh Jaśle,ul. Kośóiisiló

poleca
Soskonałe maszyny do szycia

./| i Wsz.elK.le częse. składowe.
Aparaty foio^raticzne 
> £ i przybory do tychże.
Patefony, gramofony 

i wielki wybór płyt
i Przyjmuje się maszyny uży-

wane i płaci golowKą przy 
kupnie nowych, skupuje rna- 
szyny do szycia, gramofony, 

płyty, giau.wuuwe i patetonowe używane, a także 
rowery i gumy do rowerów.

I a
I

O*Odpowiedzialny redaktor : Zygmunt Klemensiewicz,

Adres telegraficzny? Hacentrala Tel. Nra 1138, 2078.
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Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

Krakowie, ul. Sławkowska LIw

K

Oddział aprowizacyjny, Oddział 
budowlany, Oddział drzewny, 
Oddział rolniczy (tel. nr 2072), 
Oddział węglowy, Oddział zbytu 
bydła i trzody chlewnej (adres 
telegram.: „Pecus“, nr tel. 599).

Własny organ wydawniczy „Korespondencya W. C. H.“
" " I
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pierwszej jakości, po umiarkowanych cenach, może natychmiast dostarczyć
№ Loiie. Kiakfiw. m. 5-;o Liitopa ni 11

Powla Stowarzyszenie 
spotmze w teltos (Stów. zareiOstr. z ogr. p.) 

wejdzie chętnie w stosunek 
handlowy ze sklepami wiej­
skimi, Kółkami rolniczemi, 
mleczarniami, zarządami ob­
szarów dworskich i t. p. ce­
lem zakupna wszelkiego ro­
dzaju artykułów spożyw­
czych w tutejszym powiecie.

Ignacy Cypres
Kraków, Szewska 13/10 

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
niskich cenach. — 

| Niklowy system 
' Roskopf Patent i 

łańcuszkiem koron 
20'—, tensam na 

kamienie 27-—. — Budziki 
w ozdobnych szafkach dra- 

: wsianych K 40'—. Srebrny 
I kryty Gre Roskop-Patent 35 K. Stalowy danisk, K 40, 
i K 50. Budzik K 20'—. Łań- 
i cuszki srebrne od K 10'—. 
; Harmonie po K 35, 45, 65, 
; do 100. Skrzypce po K 30, 40

50 do 100. Dyamenty do szkła 
po ii 20'— do 30'—. Maszyn­
ki do włosów 25—, brzytwy 

j po K 3-50, 5, 8, 8 i 10.
: Główny cennik darmo i opłatnie.

Tel. nr 1091.
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C. k. Galicyjskie Towarzystwo Gospodarskie 
we Lwowie w porozumieniu z Towarzystwem 
pszczelniczem, przystępuje do organizacyi kur­
sów pszczelniczych, z których pierwszy odbę­
dzie się w czasie od 2 marca do 30 kwietnia b. r.

Nauka odbywać się będzie eodzienniee w go­
dzinach rannych, nadto ćwiczenia praktyczne 
w wyrobie uli z dTzewa, ze słomy, w przygoto­
waniu rozmaitych części składowych uli, w 
wyrobie sztucznej węzy itp.

Kurs jest b e z p ł a t n y.
Zgłoszenia przyjmuje c. k. Galicyjskie Towa­

rzystwo Gospodarskie, ul. Mickiewicza 26.
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cenach, jako to: koniczynę 
czerwoną, marchew pastę- 
wnę, buraki pastewne, cebulę 

i t. d.
sprzedaje dopóki zapas starczy 
ZwiazEk EkoDonioiiy №k soizjm 
w Krakowie, Rynek gł. 22.
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« Wyborowe nasiona po niskich
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Z Drukarni Lądowej w- Krak owie.


